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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t a n  c l i ł o p ó w  w  P o l s c e  o d  s t ó l e c i a  XII. d o  s t ó l e c i a  XVIII. 

— W iadom ość stanów chłopów według h isto rj’i juz  jest pew na od panow a­
nia Bolesława K rzywoustego. Chłopi albo właściwiej kmiecie, płacili za 
króla tego p o r a d l n e  po 12  groszy srebrnych z łanu. Łan zaś była sztuka 
ziemi, k tóra dwoma końmi obrobić sig dała. Znosili kmiecie o s e p ,  to 
jest wym iar wszelkiego zboża na stół królewski. B y ł prócz tego podatek 
w  życie i owsie na ludz'i zam kowych, a ten sig zwał s t r ó ż a .  Musieli do­
stawiać i bydło do rzezi, a tobyło zwane k r ó w n e .  Prócz tego należał 
do nich podatek nadzw yczajny, zw any s t a n  czyli s t a c y e ,  to jest obowią­
zek podejmowania w  przejeździe króla z całym jego dworem. Do tego do­
liczyć potrzeba jeszcze posługi; naprzód p o w ó z , to jest dawanie krolowi 
i dworzanom koni do przeprzggania, p o d  w o d a  obowiązek dawania w o­
zów  i koni pod królewskich kom ornych, nareszcie p r z e w ó d  to jest dawa­
nie człowieka konnego , k tó ryby  jadącym  urzgdnikom drogg pokazywał. 
Trzydzieści takich powinności w yliczył Jan Bandtkie i pow iada, że ich bez- 
w/jtpienia było wiele więcej. (Zbiór rozpraw  o przedmiotach praw a pol­
skiego w  W arszaw ie i W ilnie 1 8 1 2  roku str. 6 7 . i dalsze.)

Za Kazimierza Sprawiedliwego w szystka praw ie podróżująca szlachta, 
bez w zględu, czy w  rządow ych , czy w  swoim interesie, zmuszała chło­
pów  do tych posług. Nie czyniono różnicy migdzy dobrami królewskiemi, 
duchownemi i szlacheckiemi, ale wychodzono z tej zasady , iż chłopi są na 
to ,  aby szlachcie służyli. Duchowni pierw si powstali przeciw  tym  nad­
użyciom , na zjeździe Łęczyckim , na k tórym  było ośmiu biskupów , wielu 
przcdniejszych szlachty i Kazimierz Sprawiedliwy. Uchwalono roku 1 1 8 0 ., 
aby podw ody by ły  dostawiane tylko dla jadących z doniesieniem, żc nie­
przyjaciel wkracza. T a uchw ała została zabezpieczona groźbą wyklęcia 
Z kościoła i posłana pod zatwierdzenie Papieża A lexandra III.

W idoczna tedy jest rzecz, źe na chłopach ju ż  w  dwunastem stuleciu 
ciążyły i liczne podatki i nadużycia. Nie masz zaś w ątpliw ości, że wszel­
kie obow iązki, mieli dawniej tylko względem panującego.

Jeszcze Bolesław W ysok i w  przyw ileju  klasztoru Łubieńskiego roku

R e d a k t o r  odp o w ied z ia ln y :  Dr. J . Hymnr/iietricz.

1 1 7 8 . mówi o podatkach, słuźebnościach, orce, tylko na rzecz monarchy, 
kasztelanów lub innych urzędników  (suparualii), choć oczywiście chce w y­
razić obowiązki kmieci względem wszystkich a w szystkich osób.

Pierw iastkowo niebyło wcale w s i  s z l a c h e c k i c h ,  lecz pewnie w  XII. 
stuleciu zjawiać się poczęły. Z tą  uw agą należy czytać słowa jednego z lep­
szych p isarzy , k tóre następują: ^Przechodziły z rąk  do rąk  d o b ra , mówi 
Skrzctuski w  praw ie połitycznem jak  i teraz, dawali je  królow ie ducho­
w nym  lub ry ce rstw u , przedawali je szlachta, ale kmiecie czyli chłopi od­
mieniając panów  nie przestawali być właścicielami i dziedzicami gruntów  swo­
ich. W  wielu przyw ilejach czytamy kmieci nazyw anych dziedzicami; znaj­
dujemy także, iż spraw y o dziedzictwo chłopskie od jurysdykcyi książęcej 
b y ły  wyłączone. Już ,  co się sprawiedliwości tycze, wiadomo je st z dzie­
jó w  starożytnych , źe w szyscy poddani dóbr książęcych, jak  szlacheckich 
i duchow nych, sądzili się w  sądach kasztelanów , k tórych naówczas niby 
pow iatowym i rządcami i sędziami monarchowie polscy z ramienia swego sta­
nowili. Dziedzice nie mieli w ładzy sądzenia poddanych swoich, chyba, źe 
na to osobne przyw ileje od królów  lub książąt otrzym ywali. Jakoż prero* 
gatyw a ta była często pozwalana naprzód duchow nym , źe książęta polscy 
czyniąc im fundusze, uwalniali poddaństwo dóbr im nadanych od sądów 
kasztelańskich, od wszelkiej swojej ju ryzdykcy i, zostaw ując rozsądzeniu 
opatów  lub jakiegokolwiek nazwiska przełożonych duchownych wszelkie 
wieśniaków spraw y. Czasem jednak spory  o dziedzictwo chłopskie są­
dowi nadwornem u w arow ali, jak  między innemi opiewa przyw ilej Leszka 
Czarnego roku 1.286., dany klasztorowi Tynieckiem u: w y j ą w s z y  s p r a ­
w ę  o d z i e d z i c t w o ,  w  k t ó r e j  n i e i n a ć z e j  b ę d ą  p o z y w a n i ,  t y l k o  
p r z e z  l i s t  n a s z ą  p i e c z ę c i ą  z a o p a t r z  ony .«  Podobnież dziedziczne 
dobra szlacheckie, a nawet nadawane od siebie imiona szlachcie i rycerzom 
wyjmowali od w ładzy sw ojej, oddając dziedzicom zupełną moc sądzenia. 
Nakielski in Antiquit. Miechów, w ypisuje przyw ilej Bolesława W styd liw e­
go roku 1 2 5 2 . dany Klemensowi z Ruszczy W ojew odzie Krakowskiemu. 
Przetłumaczone z łacińskiego słowa tego przyw ileju  są: niechajźe ma ten 
Comes Klemens ze wszystkiemi następcami swem i, w ładzę sądzenia ludzi 
swoich, do wszystkich w yroków  podług form y dw oru naszego. —  Podo-

BALE NA WSI.
P o w ie ś ć  z  ż y c ia  d z is ie js z e g o .

CCiąg d a lszy .)

Aniela za hrabiego Eugeniusza; a to śmieszne! w p ó ł  obojętn ie rze­
kła K aro lina ,  która już nieco ochłonęła., któż to wam powiedział?

Sama twierdzi,  źe ją koeba ,  źe ją tam gdzieś p o zna ł ,  jak jeździła 
z  ciotką, i w skutek przyrzeczenia przyjechał w  te stront' .

O l  uawet juź tryum fuje podsędków na ,  dodała  z iskrzącemi od  z ło ­
śliwości oczyma panna Olga; pow iada ,  źe darem ne zabiegi wszystk ich  
dziewcząt oko licznych ,  śmie naw et cy tow ać  ciebie, żartując z tej p o ­
m yłki na podpisie...  wiesz której?..

O n a b y  śmiała!..
N a  śmiałości jej nie zbyw a, powiada, źe i tą razą karabin źle celuje.
Zaczerwiniala po uszy  ze złości Karolina. Nie! nie! ja wam ręczę, 

że ona nie będzie żoną Eugeniusza.
A jeżeli ją kocha, twierdzą bowiem, źe Eugeniusz jest rom antyczny.
R om an tyczny  zapewne! ale ja znam jego słabą s t ro n ę ;  ja  wam p o ­

w tarzam , Aniela nie będzie żoną Eugeniusza. Zaintrygowane marszał- 
ków ny  słabą stroną hrabiego Eeugeniusza, posz ły  z jenerałów ną do d ru ­
giego pokoju , b y  knuć spisek przeciw  niewinnej Anieli, a oszukując sie­
bie nawzajem każda myślała, jakimby sposobem przyw abić  do  siebie b o ­
gatego hrabiego.

C oraz  now e zajeżdżają p o w o z y ;  w ysypu ją  się z nich ro je  sąsiadek 
z córkami, siostrzenicami i kuzynkami sprow adzonem i z różnych dale­
kich nawet okolic na ten b a z a r  wiejskich b a ló w , k tó ry  te'm ty lko  różni 
się od  bazarów  w schodnich,  źe tu  to w ar  sam się p rzedaje ,  a kupcy

mniej tow arow i p rzypa trzyć  się mogą. W e s z ła  i Aniela z ciotką, g rubo-  
plaską sędziną, która trąci parafiańszczyzną na t rzy  k ro k i ,  jak  twierdzi 
m arszałkowa miana za parafiankę przez je n e ra ło w ę ,  a ta zn o w u  przez 
księżnę; b o  i po wsiach w iedzą,  co jest ton wielki, znalezienie się świa­
tow e. Proszę ty lko  patrzeć ze m ną, a ucha nadstawiać, jakie uk łony  
ceremonialne jak b y  u dworu, aż szeleszczą faldziste suknie po pod łodze  
woskiem zalepionej, jaka wściekła galomania porusza niewieściemi i męz- 
kicmi językam i, a przytem jakie spojrzenie ukośne, rzucane na sąsiadek 
b e re ty  i czypće: jakoż warte  podziwu te arcydzieła m odniarek  tamtej­
szych ; jaka rozrzu tność p ió r ,  b łyskotek  i buk ie tów ; a jak na nieszczę­
ście dziennik m ód L w ow ski poobcinał rękawy, b y  nam ukazać całą g a ­
lerię rą k ,  na k tó rych  w idok  Fidias b y  dłuto sw oje w  m orze rzucił, 
a Apelles pędzel spalił. D o tąd  ogólny jeden  w yraz  zgłodniałego i z m ro ­
żonego znudzenia przeważa w tow arzystw ie  calem , twarz ty lko  Anieli 
różni się od  innych w yrazem  więcej znaczącym; jeżeli jest k tóra  z nich 
parafianką,  to  pewnie Aniela nią b y ć  musi, bo  naturalna, b o  bez  n a j ­
mniejszej p rzesady :  krótkie widzenie się z Eugeniuszem jakko lw iek  
p rze lo tne  rozpromieniło  do rodną  jej tw arz  odbiciem w ew nętrznej rosko- 
szy, która igra uśmiechem na u s ta ch ,  ożyw ia oczy  spojrzeniami cieka­
wymi, latającemi z niewinną prosto tą po  całej sali, piersi naw et dziewi­
czo utoczone, zaokrąg lone życiem niewinności,  w znosi  czasem dó w es t­
chnienia, bo  tam w  głębi tej piersi jest  juź tęskne uczucie ,  k tó rś  m arzy  
i przeczuwa, boi się i spodziew a; a jej ręce ja k b y  z marm uru, pełne, pul­
chne i białe pogodziły  mnie nieco Z modą rękaw ów  kró tk ich ,  a postać 
n ie wielka ale zgrabna, tw arz  pełna w dzięku  niezepsutego życia, płeć 
mchem czystych  myśli posypana jeszcze, wydają  się jak światło d o b r o ­
czynne na nad to  zaciemniony rzucone obraz. Znajom ość i milosc Anie i 
i Eugeniusza p rzysz ły  zw ycza jnym  trybem  bez  żadnych  nadzw yczajno-



b n y ź  p rzyw ile j  z Ja w n a  Płazie ,  Zawiszy  i Nekandźie z Grzegorzowie s łu ­
ż ą c y , a przez Kazimierza W ielkiego i W ład y s ław a  Jagiełłę po tw ierdzony ,  
w spom ina Okolski in Orb. Polon. lit. Topor.

»Przyw ile je  takowe z razu  bardzo rzadkie i za osobliwsze zasługi nadane, 
w  dalszym czasów przeciągu szerzyć się i pow szechnym i być zaczgły, aź 
nakoniec przyw łaszczyli sobie moc sądow ą nad poddanym i swoimi ci nawet, 
k tó r z y  na to źaddych  p rzy w ile jó w  nic mieli. A  ugdzni ro ln icy  albo nie 
mogli ze skargami swojemi do T ro n u  p rz y s tąp ić ,  albo się skarżyć  nic sinieli, 
p a trząc  do koła na p rz y k ła d y  sp raw ow anej udzielnie przez p a n ó w  nad nimi 
w ład z y  i rozum iejąc , że ju ż  żadnem u z nicli nie było w olno u tysk iw ać na 
uciążliwość. P o d  panow aniem  Kazimierza W ielkiego dosyć ju ż  było  w  Pol­
sce tak  up rzyw ile jow anych  dziedziców; wszakże jeszcze k ró l t e n , jak  św iad­
czą dzieje o jczy s te , p rzy jm o w a ł  skargi c h ło p ó w , nakazyw ał dla nich sp ra ­
wiedliwość i przestrzegał,  ażeby uciążonymi nie  b y l i ; zdaw ał sig naw et 
b y ć  przyehlniejszym w ieśn iac tw u , niżeli szlachcie. Łaskaw ość  ta dla ro ln i­
k ó w  niepodobała sig n iek tórym  z p a n ó w ,  k tó r z y  przez żar t  nazyw ali go 
K rólem ch łop kó w , ale u  kochających ludzkość i sprawiedliwość , nazwisko 
to  przynajm niej  ró w n e 'p o w aża n ie  zna jdu je ,  ja k  nazwisko W ielkjego temuż 
Kazimierzowi od potom ności sprawiedliw ie nadane.« D otąd  są  s łowa 
Skrzetuskiego.

Kazimierz w  ogóle n ieuczynił tyle dla ch łopów  ile zamierzył. Z a  jego 
to  panow ania  w idzim y ju ż  p ierwsze ścieśnienia sw o b o d y  dla p rzy sz ły ch  p o ­
koleń tej klasy.

Stanęło  bowiem p r a w o ,  źe chłopi osiadli są p rzyw iązan i  do g ru n tu  
i z jednej wsi coroczftie ty lko jedn em u ,  a najwięcej dw om  wolno sig w y ­
prow adzać. K ażdy  chłop zbiegły mógł być  przez p ra w o  n a p o w ro t  ścią­
g n ię ty ,  a g d y b y  dow iódł srogiego z sobą obchodzenia się-, mógł niewracać, 
ale w  karze t r z y  g r z y w n y  i czynsz roczny  płacić b y ł  winien. Choć tak  
ju ż  p ra w a  przeciw  chłopom srożeć sig po czyna ły  , jeszcze przecie należeli 
do sądow nic tw a  kasztelańskiego i p rzyznaw ano  im własność tak dalece, iż 
p ow iedz iano ,  żc majątek  pozosta ły  po zm arłym  bezpotomnie kmieciu nie na 
p a n a ,  lecz chłopa z k re w n y ch  spada. P ra w d a ć ,  że ta sprawiedliw ość ka­
sztelańska upadała  i w ed ług  świadectwa Bielskiego, c h ło p u , k tó ry  sig p rzed  
Kazimierzem W ielk im  na pana swego uża la ł ,  miał ten W ie lk i  odpowiedzieć: 
»M iej, chłopie w  kalecie k rzes iw o , a na  po lu  krzemień znajdziesz , a łacno 
sobie sprawiedliw ość  u c z y n is z , jeżeli masz k rz y w d ę .« .

W  w ieku  XIV. rozkrZewiło sig p ra w o  magdeburskie w  Polsce. W y ­
chodziło ono z pięknej zasady ,  źe każda gmina ma sig rządzić przez swoje 
rady .  R a jcy  gm iny  pod  przew odn ic tw em  w ó jta ,  bu rm is trza ,  lub sołtysa, 
jak o  w y b ie ra ln i , wymierzali  w  pierwszej instancyi sp raw ied liw ość , rozk ła ­
dali na w szystk ich  członków podatki i w szystk ie  c iężary , p ilnowali m ają tku  
ogólnego i u trzy m y w a li  policyą. W  dobrach kró lew sk ich ,  bez względu, 
czy  one sk ładały  się z miast lub w s i , zaczęto po d ług  p ra w a  tego sądzić. 
D uchow ni po.szli za ty m  p rz y k ła d e m , a nareszcie i ze szlachty możniejsi za­
częli prosić k ró la  o p rzyw ile j  p od obny  dla sw ych  dóbr. Na tein p raw ie  
osiedli chłopi zawierali k o n trak ty  ze sWemi p anam i; obow iązyw li  się do 
danin i robocizn w ed łu g  u m o w y ,  byli w ieczystemi dzierżawcami, mogli 
sw oich p ra w  k om u innem u odpstąp ić ,  lubo za upoważnieniem dziedzica. 
Jednakże na tem praw ie  byli po większej części Niemcy. T ak  tedy  dla cu­
dzoziemców rozw ija ła  się sw oboda , a dla sw oich w zras ta ła  nędza.

Ju ż  szlachcic w idz ia ł ,  źe co od chłopa nie w p ły n ie  do skarbu  k ró lew ­
skiego,. to zostanie na  jego korzyść. K iedy  k ró l L u d w ik  ro ku  1 3 7 4 .  ta r ­
go w ał  się ze szlachtą ,  aby  jedna  z jego córek u trzym ała  sig p r z y  tronie, 
m usia ł  zezwolić na t o , żeby  chłop szlachecki nie płacił więcej poda tku  jak

śc i ,  k tó r y c h  o d  n ie jak iego  czasu  n a m n o ż y ło  się ty le  w p o w ie śc ia c h  n a ­
szy ch .  A niela  n a  wsi w y c h o w a n a  p rz y  n ie z a m o ż n y c h  ro d z icach ,  w in n a  
b y ł a  w dz ięk i  p rz y ro d z e n iu ,  d o b r o ć  i c zu ło ść  p o c z c iw y m  ro d z ic o m ,  k t ó ­
r z y  ch o ć  w pO sesorskim  d o m k u  chw alą  sk a rb  c n ó t  d o m o w y c h ,  c n ó t  na-’ 
s z y c h  d a w n y c h ,  k tó r y c h  d o tą d  jeszcze  m a łp ia r s tw o  c u d z y c h  w a d  z p o d  
s ło m ia n y c h  p rzy n a jm n ie j  s t rzech  w y p ę d z ić  zu pe łn ie  nie z d o ła ło ;  w y c h o ­
w a n ie  je j nie św ie tne  z apew e ,  u tw o r z y ł o  z niej d z ie w c z y n ę  d o b r y ,  n i e ­
w in ną  a b o g o b o jn ą ,  z k tó re j  czas miał w y r o b ić  żo n ę  i matkę, jak ich  nam 
p o t r z e b a ,  b o  zm nie jsza  się c o ra z  w ięcej liczba żon  i m a tek  po lsk ich  —  
k o b ie t ,  dam bez  liku, a le  o w y c h  n iew ias t  z duszą  C h rz a n o w sk ie j ,  g łow ą  
D ru ź b a c k ie j  nie z d y b a ć  już!.. P ap lan ina  c u d z o z ie m sk a ,  n ie d o w a rz o n a  
m u z y k a ln o ść ,  oc zy ta n ie  w ro m an sac h  z a ję ły  miejsce za jęć  p o ż y te c z n y c h ,  
d o m o w y c h ,  g o sp o d a r sk ic h ;  m a tka  dziś z c ó rk ą  na w o s k o w a n e j  p o sa d z c e  
s ta ją  w  sz ran k i ,  tań cem  a za lo tnośc ią  w alczą  m ięd zy  so b ą ;  p rze z  tak ie  
m atk i w y c h o w a n i  sy n o w ie  dzisiejsi w y śm ie l ib y  n aw e t  t e ,  k l ó r e b y  jak  
n asza  Aniela ro z u m ia ły  się na d o m o w e m  g o s p o d a r s tw ie  w n a jd ro b n ie j  
s z y c h  jeg o  s z c z eg ó ła ch ,  a nie um iały  p o su w a ć  nogą w takt f r a n cn zk ich  • 
ta ń c ó w :  je d n e m  s ło w em  A nie la  b y ła  p ra w d z iw e m  an io łem . O /c ie c  
i m a tka  p o u m ie ra l i ;  b iedna s io s tra  w  p ię tnas tu  Iecicch m usia ła  z r o z u ­
mieć, co  to  jest s ie ro c tw o ,  co to  jest za leżność  o d  cu d ze j  w o l i ;  n a u c z y ła  
się w  d o m u  n u d n e j  i g łup ie j  c io tk i  c ierp ieć  i znosić, d w ie  te k o n ie c z n o ­
ści i c n o ty  razem  niew ieściego r o d u ;  w  p o d ró ż y  k tó rą  o d b y w a ła  z c io tką  
d o  L w o w a  o dw ied z iła  z n a jo m e  s w o ję ,  k tó ra  ją d o  ch rz tu  t r z y m a ła ;  z a ­
p r o s z o n a  p rz ez  nią p rze p ę d z i ła  ja k  t rzy  dni,  t r z y  miesiące le tn ie  w jej 
d o m u ;  tam  p o zn a ła  h rab iego  E ugeniusza .

E u g en iu sz  b y ł  m łodz ien iec  d o b r y  i sz lach e tn y  s e r c e m ,  a z e p s u ty  
św ia tem  i w y c h o w a n ie m  ; b y ł  w  stan ie  p iers i nads taw ić  za p r a w d ę  i cno tę ,  
a  d rża ł  ja k  o s ta tn i  tc h u rz  p rz e d  śm iesznością  to w a r z y s k ą ;  c n o tę  w y że j

dwa grosze z ła n u ,  tak zwanego kró les tw a  albo poradlnogo. Resztę poda­
tk ó w ,  a mianowicie g ł ó w n e  musieli chłopi oddawać do swego d w oru .  
W  X V . stóleciu trojakiego rodzaju  byli  chłopi ,  to  jes t  kmiecie, k tó rzy  mieli 
rolę w t r z y  pola ,  zagrodnicy ,  k tó rzy  mieli małe p lu s y  p rz y  sw ym  domu 
i zw ykle  koni nie chow ali,  a nakoniec s łu d z y ,  k tó ry ch  w olnym i zw ano dla 
tego ,  źe g d y  się w y p ro w a d z a l i , za całość domów  i p ło tó w  nieodpowiadali, 
bo je  pan  u trzy m y w a ł.  Niedługo potem zdawało  się szlachcie, źe Kazimierz 
W ie lk i  za bardzo chłopstw o sam owolnem u cz y n i ł ,  iż w yraźn ie  os trzeg ł,  źe 
i dw óch  corocznie z jednej wsi w yp ro w a d z ać  się m oże, dla tego za Jana 
A lbrechta  ro k u  1 4 9 6 .  s tanę ło ,  że dosyć będzie na jednym . Pamiętano 
także i o synach  chłopskich , i pow iedz iano ,  źe k iedy kmieć ma tylko je ­
dnego ,  ten w inien  zostać na ro k ,  g d y  zaś więcej,  może z nich jeden  odejść, 
bądź  na naukę" szko lną ,  albo rzem ieś ln icą , bądź też na służbę.

Az do tej u s ta w y  tylko osiadły gospodarz by ł  p rz y w ią z a n y  do sw ej 
p łu z y  (gleabac adscriptus); od tąd  zaś rzucono nasienie p rzym usow ego  pod­
daństw a na całą klasę rolniczą. Jakoż  niedługo pow sta ło  p y tan ie ,  gd y  
chłop żeni się w  innych  dobrach: czy się w y p ro w ad z ić  może ? czy też żona  
za nim przejść m us i?  i stanęło za Z y g m u n ta  I ., ażeby chłop nieosiadły poj­
m ując  córkę osiadłego u  niej mieszkał i przeciwnie.

Za panow an ia  tegoż króla  uchw alono w  T o ru n iu  r. 1 5 2 0 . ,  źe każdy  
kmieć obow iązany  szlachcicowi jeden  dzień w  tygodniu  robić z łanu. T ym  
sposobem do czynszu p rz y b y ła  robocizna. Z  tego w idać , źe zacięgi, pań­
sz c z y z n y , sżarw ark i jak  je  w  ró ż ny ch  okolicach z o w ią ,  jeszcze na początku  
XVI. stulecia nic bardzo b y ły  zwyczajne.

J ak  ty lko  p rzez  głośne elekeye w ładza majestatu w yrażu ie  przeszła  
w  ręce samej tylko sz lach ty ,  natychm ias t chłop przeszedł w  zakres w y jęty  
z pod  wszelkiego praw a. D yssydencka konfcdcracya w arszaw ska  oświad­
czy ła :  iż zwierzchności żadnej nie ubliża,  i tedy  jako zawsze b y ło ,  będzie 
w o lno  i o d tąd  każdemu pan u  poddanego swego nie pos łusznego ,  tak  w  rze­
czach religijnych jak  św ia to w y ch ,  pod ług  rozum ienia  swego ukarać.

T ą  u s ta w ą  opa r tą  na bezćzelnem k łam s tw ie ,  ź e  t a k  z a w s z e  b y ło ,  
sz achta nadała sobie nad chłopami w ładzę  ju ż  nie tylko a b so lu tn ą ,  ale na­
w et  w ładzę religijnej inkw izyc j i .  Ludzkość po w inna  tych w szystk ich  prze­
klinać k tó rzy  ściągnęli rękę do podpisania tych  s łów  piekielnych. (D. c. n.)

P r o  w i n  c y  a p r u s k a .  — R egencya Gumbinska ogłasza między innemi 
co nas tępuje :  Okazuje się po żniwie tegorócznem , źe w  w ielu  okolicach 
ob w o du  naszego niejeden g o s p o d a r z  nic b ę d z i e  m i a ł  t y l e  z i a r n a ,  b y  obsiać 
sw e pole dostatecznie, rząd  przeto p rzy jdz ie  w  pomoc tym  ro ln ikom , co 
nie m ają za co n aby ć  p lonów , pod ty m  jednak  w a ru n k iem , aby  wszelkim 
w aru nk om  sp ła ty  tej pożyczki odpowiedzieli.

N a d  r e  ń s k a  p r o w i n c j a .  — Gazeta kolońska donosi o p rzybyc iu  N. 
K rólow ej W ik t o r y i ,  Naj. K róla  P rusk iego  i reszty  dosto jnych  gości do K o­
lonii i Briihl w  dniu  1 1 .  h ie rp n ia ,  co nas tępu je :  tysiące lud u  przechodziły  
się od po łudnia  po  ulicach banderami p rzy o zd o b io n y ch ,  oczekując p rz y b y ­
cia dosto jnych  gości. O 7. godzinie w  wieczór zw ias tow a ły  ze w szystk ich  
wieź d zw on y  p rzybycie  i c h , ś ród  rozg łosu  arm at na  kolei że laznej, dokąd  
zebrali się iiadbiirniistrz, rada miejska i p ierwsi obyw ate le  miasta. K ró low a 
W ik tó ry a  p r z y b y w s z y d o  sali p row adzona  p rzezN . P a n a ,  została pow itana  pr .  
nadburm istrza  i radę  miejską, z oświadczeniem, iż nazaju trz  na cześć je j ,  miasto 
oświeci rzekę Ren  i tum, niemniej najuniżeniej pros i  aby  raczyła  miasto uszczę­
śliwić sw ą  obecnością. K ró low a W ik tó ry a  p rzy ję ła  z a p ro s in y ,  poczem siedli 
Naj. P ań s tw o  do o tw a r ty ch  p o jazdów  i przejeżdżali ulice miasta. K ró low a

cenił jak m a ją te k ,  ale p r z y z w o i to ś ć  w y ż e j  jak cn o tą ;  o lb r z y m  w  u czu ­
c ia c h ,  k a rze ł  w to w a rz y s k ic h  s to s u n k a c h  rz u c i łb y  się chę tn ie  w  w od ę, 
b y  r a to w a ć  c z ło w ie k a ,  a nic  u śc in ą łb y  tego cz ło w ie k a  w sa lo n ie , nie  
p rz e j rz a w sz y  p ie rw e  h e r b a r z a ,  i nie rz u c iw s z y  p o p rz e d n io  oczu  na jego  
u b ió r ;  se rcem  P o la k ,  języ k iem  F r a n c u z  w s ty d z i ł  się św iatem  polsk ich  
książek, k tó rem i się c ieszy ł w s a m o tn o ś c i ; h e rm a f ro d y t  n o w e g o  kształtu  
z  or lą  m yś lą  w- n iebo ,  żó łw ią  s topą  p o  ziemi. P rz e s y c o n y  sz tu k ą ,  która  
go w s to l icy  o d  lat ty lu  o ta c z a ła ,  w ie d z io n y  lepszym  d u s z y  w ła sn e j  in­
s ty n k te m  zb liży ł się do  A nie li ,  i cho c ia ż  w mieście',  ale w czasie letnim , 
w  czasie  k ied y  miasto  o b lek a  się b y m  tak  rze k i  w sza ty  tea t ra lnego  p a ­
s te rs tw a ,  p rz e ż y ł  z nią t r z y  miesiące p e łn e  n o w e g o  d lań  u r o k u :  w w y -  
Iud u ion em  mieście w d o m u  sw o je j  k re w n e j  p o c z c iw e j  s ta ru sz k i ;  b o  
i w  mieście  po jaw iają  się p oczc iw i Judzie  jak n iegdyś  p r o r o k i  w B a b y lo -  
n ie ,  p rzeży ł  E ug en iu sz  z A n ie lą  t rzym ies ięczną  s ie lank ę  pełną  m arzeń  
i poezii .  Aniela k o ch a ła  p o  raz  p ie r w s z y  tą m iło śc ią ,  o  k tó re j  m arzyć  
l u b o ,  a czuć  lak t r u d n o ;  E u g en iu sz  k o ch a ł  nie  po raz  p ierw szy ,  a le  
z d a ło  mu s ię ,  źe po  raz  osta tn i ;  E u g e n iu sz  f i la r  s a lo n ó w  lw ow sk ich ,  
w z ó r  m łodz ieży  sa lo n o w e j  , o n , k tó ry  ty le k o n c e r tó w  w k ra ju  i za gra­
nicą się nasłuchał,  teraz, w ciszy w ie c z o rn e j  p rzy  o tw a r łe m  oknie  siedząc  
s łucha ł j a k b y  czarem  p rz y k u ty  p iosnk i prostej* p.olskie';, k tó rą  nuciło  to  
n iew inne  dz iew czę  g łosem  dźw ięczn ym  cho ć  nie u c z o n y m , z im ny  p r z y  
c h o rze  sza tańsk im  R o b e r t a , p rzy  m arszu  H u g e n o t ó w  d rża ł  p r z y  tęsknej 
nucie  A lkara ,  p r z y  ża ło sny m  szm erze  d w ó ch  b rz ó z  z ie lonych .  Nie w ie le  
m ó w il i ,  ale w n iebo  p a trząc  p o g o d n e  ża d n ą  c h m u rk ą  nie zaciem nione, 
w  p ro m ien ie  za ch o d ząc eg o  s ło ń c a ,  tam k o n ie c  u czu ć  sw o ich  zakładali, 
tu  w idzie li  o b ra z  w ie c z o ru  życia  sw ego!. .  W s z y s t k o  niknie  na ty in  
św iec ie ,  a n a jp rę d z e j  (o na jp iękn ie jsze  z łudzen ie  ży c ia ,  które z o w ie m y  
szczęśc iem ; Aniela o d jech a ła  do c io tk i ;  E ug en iu sz  m a rz y ł  po  przedm ie-
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W iktorya ubrana bardzo skromnie z widoczną radością kłaniała się na w szy­
stkie strony. O wpół do ósmej przybyli dostojni goście na bouską kolej 
żelazną, a potem osobny pociąg ruszy ł z niemi do zamku Briihl.. T u  p rzy j­
mowały przybyłych dziewice biało ubrane z Briihl ścieląc kw iaty przed nie­
mi. U  dołu wielkich wschodów przyjm ow ała Naj. Królowa pruska królo­
w ą W ik to ry a , k tórą pow itała uściśnieniem. Tymczasem gotowano sig do 
wielkiego czapstrychu, do którego sprowadzono 13  muzycznych chórów 
i wszystkich doboszów dwóch brygad pieszych. 0  9. godzinie wykonano 
następujące sztuki m uzyczne: 1) Code save the Queen, 2) Marsz W ieprech- 
ta .3) Marsz szybki hr. Redern 4) Marsz ze snu nocy letniej Mendelsohna- 
Bartholdy 5) U w erturę z ..obozu szląskiego«. M eyerbeera 6) Rule Britania. 
-W  czasie w ieczerzy, by ł koncert pod przewodnictwem M eyerbeera, w  któ­
rym  także szwedzka śpiewaczka Jenny Lind miała udział. Ju tro  t. j. w  śro­
dę po południu uda sig królow a w tow arzystw ie Naj. Państwa do Kolonii, 
gdzie będzie jak  naj uroczyściej przyjm ow aną, śpiewem , mowami i oświe­
ceniem miasta , rzeki i tum u. Dnia 12. Sierpnia zwiedziła Królowa daw ny 
pokó j swego m ęża, w  którym  sig uczył będąc u professora Bischofa. W  po­
łudnie tegoż diiia przybyli dostojni goście w śród odgłosu dzwonów do Bonn. 
Udali się do pałacu hr. Furstenberg-Stammheima i tam z balkonu byli przy­
tomnymi odkryciu pomnika Beethovena, które o 1. godzinie nastąpiło. Po 
ukończeniu uroczystości życzyła sobie królow a widzieć w  auli professorów 
uniw ersytetu.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A n g l i a .

L o n d y n  9. Sierpnia. — Parlam ent został dziś po południu prorogów a- 
nym. Ponieważ królowa dzisiaj odjeżdża do Niemiec, przeto wcześniej od­
byto uroczystość. Po pierwszej godzinie udała sig królow a z Buckingham 
pałacu do W estm insteru, a udaw szy sig w  tow arzystw ie dygnitarzy pań­
stwa do izby niższej, zajęła miejsce na tronie i odczytała następującą mowę:

M y ło  rd o  w ie  i g e n  t l e  m e n y !  Cieszy mnie, źe stan publicznych za­
trudnień daje mi sposobność uwolnienia was panow ie, od dalszych prac 
w  parlamencie. W yznać wam muszę panowie moje gorące podziękowanie, 
za Wytrwałość w  pracach dotyczących publicznego szczęścia. Z całego serca 
dałam przyzwolenie bilom mi przedłożonym, względem zniżenia ceł od wielu 
artykułów  i uchylenia ciążących ograniczeń na w ielu gałęziach fabryk. — 
Zmniejszenie podatków w yw oła niezawodnie ubytek w  dochodach, spodzie­
wam się jednak , że w  skutek przedsięwzięć handlowych zwiększy się kon- 
sumeya i wynagrodzi hojnie poniesioną chw ilową stratę. Z szczególni ej- 
szem zadowoleniem przekonałam sig, żeście zwracali uwagę nieustannie na 
środki przezeinnie polecone względem popraw y i rozszerzenia wychowania 
akademickiego młodzieży w  Irlandyi. Możecie sig spuścić panowie na moje 
silne postanowienie, aby wykonać to w  sposób najlepiej odpowiadający 
zaufaniu położonemu w  podobnych instytutach i postarać się o dopełnienie 
tego środka, ku  uszczęśliwieniu tej części państw a mojego. Od wszystkich 
państw  obcych odbieram zapewnienia przyjaźni. Spodziewam się, źe kon- 
weneya zaw arta niedawno z królem Francuzów względem przytłum ienia 
handlu niewolnikami, za przyłożeniem się ćzynnem i serdecznem obu państw, 
lepiej odpowie oczekiwaniom jak  dotąd, mimo ofiar, które łożyło państw o 
nasze.

G c n t l e m e n y  i z b y  n i ż s z e j !  Dziękuję wam za hojność, z k tórą 
przystaliście na środki ku opędzeniu służby na rok bieżący.

M y l o r d o w i e  i G c n t l e m e n y !  Za powrotem  waszym do rozmaitych

ś c i o w y c h  o g r o d a c h  p o m i ę d z y  s z e l e s z c z ą c e m i  j es ie n i  l i ś ćmi :  d a ł  s ł o w o  
Aniel i ,  źe  b ę d z i e  na  t y m  c o r o c z n y m  b a l u  u j e n e r a ł a ,  p o  k t ó r y m  p r z e s k o ­
c z y w s z y  n u d n e  p r z y g o t o w a n i a  i f o r m a l n o ś c i  n ń a l  n a  w i e k i  p o ł ą c z y ć  się 
z  A n i e l ą ,  i w  w i e c z n i e  p o g o d n o i n  n iebie . . .

Al e  j u ż  na  tern n i eb i e  w z n o s i  się  c h m u r a ,  c i e m n i e j e  b u r z a  w  g r o ­
ź n y c h  o c z a c h  j e n e r a ł ó w n y  i m a r s z a i k ó w i e n ,  ł y s k a w i c ą  z ł o ś l i w o ś c i  s t r z e l a  
z e  s p o j r z e ń  r o z i s k r z o n y c h  ż ą d z ą  h r a b i o w s k i e g o  m a j ą t k u :  k a w a l e r  c zy  
p a n n a  g o n i ą c y  za  b o g a t e m  o ż e n i e n i e m  s k o r o  z d y b i ą  w s p ó ł z a w o d n i k ó w ,  
są z a w z i ę t s i  o d  n a j z a c i ę t s z e g o  z b r o d n i a r z a ;  jeżel i  b o j a ź ń  k o d e x u  i znie -  
w i e ś c i a l o ś e  d z i s i e j s z y c h  w y c h o w a ń  w s t r z y m u j ą  i ch o d  c z y n u ,  g d y b y  
t y l k o  d o  w n ę t r z a  z a j r z y ć  m o ż n a  b y ł o ,  r o d z i n a  B o r g i a  z a d r ż a ł a b y  p r z e d  
i ch  m y ś l a m i .  W s z e d ł  E u g e n i u s z ;  n i e p o j ę t e m  o g ó ł o w i  p r z e c z u c i e m  z w r ó ­
c o n e  k u  d r z w i o m  d u ż e  o c z y  z d y b a ł  p r z y  w c h o d z i e ;  s p o j r z e n i e m  z a p a ł u  
p r z y w i t a ł  te  d w i e  g w i a z d y  w y m a r z o n e g o  n i e b a  s w e g o !

1 ow arzystw o się ożyw iło bąć, źe onego członkow ie ogrzeli się już 
po przejnzdce zim ow ej ciepłą w odą, herb a ty  nazwiskiem  ochrzczoną, 
bąć źe p rzybycie Eugeniusza po ruszy ło  w iększą i w edle zw yczaju  m ó­
wienia piękniejszą jego część. Tym czasem  w chodzą a w chodzą do sali 
coraz inni goście, k tó rzy  po p rzeb y te j śnieżnej kąpieli w duszeni w tę 
parow ą ścisku kąpiel odbyw ają  m im owolnie pryznicow ską kuracię; na 
ciasne grona podzieleni czekają, co jeneralska w ola dalej z niemi z ro ­
bić rozkaże, a tym czasem  skracają sobie jak mogą czas rozm ow ą nie n a ­
d er interesow ną.

K ochana jenerałow a wie d o b rze , jak mnie los całego jej dom u o b ­
chodz i, i najszęśliwsza by łabym , g d y b y  się nasza m yśl udała..., Patrz 
pani, |a k a b y  to  była para z panny  K aro liny  i pana Eugeniusza.

Nie spodziew ałam  się , od rzek ła  jenerałow a takiej zarozum iałości 
po  Anieli.....

hrabstw , niemniej ważne czekać was będą obow iązki, jak  te ,  od których 
teraz was uwalniam. Spodziewam sig, że w pływ em  i przykładem  wzmoc­
nicie owego ducha prawości i spokoju , k tó ry  panuje w  kraju. P rz y  w y ­
pełnianiu w aszych obowiązków w  zakresie publicznego szczęścia, możecie 
z pewnością liczyć na m oją pomoc i błagam Opatrzności o błogosławieństwo 
dla połączonych prac naszych ku podniesieniu przem ysłu , szczęścia ludu i 
owych zasad religijnych i m oralnych, które stanow ią najpewniejszą pod­
stawę naszego, bezpieczeństwa i szczęścia.

Times pierw szy raz dziś przemawia .o znaczeniu podróży Królowej do 
Niemiec i łączy z tętn niektóre ogólne uwagi. Publiczne interessa, mówi 
ta  gazeta, pow odow ały nieraz królow ę naszą do podobnych podróży , k tó­
re nie ograniczały sig na zabawie i chęci pokazania świetności dworskiej, 
lecz by ły  podjęte w  zamiarze ugruntow ania wzajemnej przy jaźn i, u tw ier­
dzenia pokoju i pomyślności ucywilizowanego św iata i podniesienia sympa- 
ty i państw  ku sobie. A  chociaż te osobiste odwiedziny m onarchów nie 
mają dawnego uroku  świeżości, ani też w iążą sig z wielkiem jakiem w strzą- 
śnieniem europejskiem , nie utraciły  przecie sWćj ważności w  oczach świata. 
Król pruski by ł p ierw szy, k tó ry  z monarchów europejskich stanął na ziemi 
angielskiej W tej chw ili, gdzie połączył sig przez akt religijny i miłości 
z młodym następcą korony angielskiej. Nie było przecie po trzeby , aby to 
dało pow ód do podróży Królowej do Niemiec. K rólowa lubi kraj i lud, 
z kąd rodzina jej pochodzi, a więcej jeszcze łączą je  z tym  krajem osoby 
najmilsze jej życiu. Podróż Królowej dawno 'zamierzona dziś z taką okaza­
łością i tak otwarcie przedsiębrana, szczególniej odznacza j ą  przed innemi. 
Nie masz ukrytego niebezpieczeństwa dla E uropy  pow tarzam y, z pow odu 
zbioru k ró ló w , książąt i dyplom atów nad reńskiemi brzegam i, lecz owszem 
ten spokój i szczęście narodów  dał początek pierwszem u pom ysłowi do tej 
podróży. Szczególniej cieszy nas, źe król pruski będzie gospodarzem an­
gielskim.

Dyrekcya targu na zboże, k tó ry  sig odbywa w  poniedziałek, środę 
i piątek na ulicy M arklane, wydaje gazetę pod nazwiskiem Marklane E x ­
press , która o wszystkićin co dotyczę handlu zbożowego donosi i dla tego 
można ją  uważać za pewnego przewodnika w  zbożowych interesach. Umie­
ściła ta gazeta w  przeszły poniedziałek co następuje; Skargi względem rdzy  
w  pszenicy zwiększyły się, słyszeliśmy je  z tych hrabstw  podnoszone, gdzie 
żniwo najprędzej dojrzewa. W  Essex i Kent nie ulega to żadnej Wątpli­
w ości, toż samo pow iem y o innych państw ach, w  których w  miarę Wy­
kształcania sig ziarna równie skutki rdzy dają sig postrzegać. Po kłosach, 
jak  ucierpiały w idać, iz w  czasie okwitnienia deszcze im zaszkodziły. Do­
świadczaliśmy na kłosach w kilku okolicach i przekonaliśm y s ię , źe w  k ło­
sach braknie po 5 i 1U ziarnek. Gdyby podobny ubytek we w szystkich 
częściach Królestwa miał nastąpić, znacznej doznanoby klęski. Zważając 
na porę opóźnioną i na ry zy k o , którem u ulega jeszcze żn iw o, obawiamy 
sig aby ono w tym  roku zbyt miernie nie w ypadło. Z tąd w ypada , źe w e- 
wóz obcego zboża na ten rok koniecznym, Potrzeba zawisła od ukończo­
nych żniw. Spodziewając sig że ceny zboża utrzym ają sig i dla tego opła­
ta nie będzie w ielka, przeto zamówiono mnóstwo pszenicy w  nadbałtyckich 
portach, która tu  przybędzie w  Październiku, Tymczasem zapasy na ta r­
gach pszenicy są m ałe, a ponieważ nowe żniwo daje ziarno do w yw ozu 
na przyszłą w iosnę, trudno będzie, aby w szystkim  potrzebom zadosyć 
uczyniono. Spodziewamy sig przecie, źe z tąd k raju  wielkie nieszczęście 
nie dotknie, chociaż tego zamilczeć nie m ożem y, że żniwo tegoroczne je st 
przedmiotem w szystkich rozmów. Zimne i mokre pow ietrze niepokoi kup­
ców pszenicznych i dla tego podniosły się ceny pszenicy na targach. Pie-

O czem panie tak żyw o m ów icie, spy ta ła  ciekaw a cho rążyna: bo  
na wsi do n iepospolitych  przyjem ności należy  i ta  in kw izycja ,  która cię 
pytaniam i jak pijaw kam i poobsadza pó ty , póki cię nie w y są c z y  do osta­
tniej kropelki. D arm o jeźeliś mieszczanin w yw ijasz się Zgrabności jakby  
sz tuką fech tunkow ą; ciekaw ość w iejska krzyżow ą sztuką p ó ty  cię napa­
stow ać będz ie , póki się nie przyznasz, gdyby  naw et sz ło  o noszenie ro ­
gów, do czego nikt jednakże przyznać się nie lubi. —

M arszałkow a rozpow iada; w szystkie panie w okrżyk. A któżby się  
spodziew ał po tej skrom nej mince. C icha w oda brzegi rw ie , i tuzin 
p rzy slo w ió w  podobnych , bo  w ieś jest kraj p rZ ysłow iów . O  mój B oże, 
ileż to obiadów  na wsi ziad łem , k tó rych  p rzyp raw ą jedyną b y ły  przy­
słowia stosow an e do rzeczy jak rożen  do N ew to n a , a w  takiej ilości, 
żeby  się naw et W ó jc ic k i p rzestraszy ł, —

W szy stk ie  panie bij zabij na A nielę; jedna z grzeczności dla g o ­
spodyni, d ruga z pamięci na w łasną córkę lub pow inow atą . Pow inow a- 
tom ania bow iem  jestto  cho roba w iejska; ledw ieś w lazł w  gościnne progi 
i w yjąknąl nazw isko sw o je , jużciż gw ałtem  trz y  lub cz te ry  dom y okoli­
czne na k rew nych  ci dają; darm o się zżym asz; tw oja m atkh była ciote­
czną siostrzenicą bratanka pierw szego męża p o d sto lin y , a tw ego ojca 
w ujeczny b ra t ożenił się z pasierbicą pana W ojsk iego .

( Dats%y ciąg  nastąpi,)
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nigdzy jest p ełn o , lecz pszenicy w  zapasach nie masz w  A nglii, jak na czas 
dni sześciu.

Do L ondynu p rzyby ł w  tych  dniach okręt ż ziemiakami z w ysp azor­
skich. P odług nowego praw a celnego opłaca sig tylko 2 penc. od centnara. 
Jeżeli przedsięwzięcie to sig u d a , natenczas o miesiąc p ierw  jak  dotąd, bę- 
dzie można mieć świeże ziemiaki w  Londynie. Prócz tego ziemiaki azorskie 
bardziej są mączyte jak  angielskie.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 4. Sierpnia. — Gazeta m adrycka ogłasza królewskie rozpo­

rządzenie , w  skutek którego zostaje senat obecny rozw iązany. Drugi roz­
dział rozkazu Królowej donosi, że rada m inistrów  przedstaw i Królowej oso­
b y , które w edług nowej konstytucyi w ejść mogą w  skład nowego senatu.

W czora rozpoczgły sig tu  losowania na rekru tów  do wojska. Porzą­
dek nie był przerw any.

Sąd w ojenny w  Maladze skazał z członków ostatniego spisku dwóch 
sierżantów  na śm ierć, w ielu obywateli na galery , a resztg oskarżonych na 
wigzienia mniej więcej długie.

M a d r y t ,  d. 5. Sierpnia. — M ów ią, że rząd zamierza utw orzyć pismo, 
mające wystgpować w  obronie jego czynności, i neutralizować w  ten sposób 
działanie pism opozycyjnych.

Spodziewają sig tutaj posła z Y enezueli, mającego przybyć dla zatw ier­
dzenia trak ta tu , zawartego z tą  rzeczą' pospolitą.

P rzy b y ł tutaj znany pod nazwiskiem El Raijo daw ny szef Karlistowsld.
Konsystującem u tu taj pułkow i k irasyerów  nakazano w yjść do Pam - 

pelony.
A  u s t r y  a.

Z M o r  a w  ii. — Sławianie m ają z narodów  Europejskich bez wątpienia 
najpigkniejsze poezye ludu , a od kilkunastu lat widać pomigdzy uczonymi 
na w szystkich nieomal punktach szlachetny zapał w  zbieraniu i przechow y­
w aniu narodow ych pieśni, które zapomniane, najlepszym są przeciez obra­
zem zwyczajów  i obyczajów , w zniosłych czynów  i nieszczgść narodu. —• 
Jeden z morawskich uczonych, M ikschitschek, pom nożył niedawno temu 
liczbg podobnych antologii, w ydaw szy w  B ninu  zbiór pieśni ludu m oraw­
skiego i szląskiego. Dziełko to uzupełni niejedng ju ż  na tern polu przed- 
sigwzigtą pracę.*

W g g r y .  — O wypadkach i krw aw ych scenach zaszłych z przyczyny 
oborów  na urzędników  pow iatow ych, na dniu 2 9 . Lipca wieczorem, dono­
siliśmy już dawniej. Dziś po południu pochowano nieszczęśliwe ofiary 
smutnego tego w ypadku. W  jednym  grobie ich schow ano: jeden w ysta­
w iono im pomnik. Orszak pogrzebowy postępow ał z miasta ku  smgtarzowi. 
Obok dziesięciu trum ien szła patryotyczna młodzież i mężowie dojrzali w u- 
biorach narodow ych, i z dobytym i pałaszami. Na każdej z trum ien obok 
nazwiska zmarłego w yry te  by ły  te złowieszcze słow a: I lo  d ie  m i h i ,  e r a s  
t i b i .  (Co mnie dzisiaj spotkało, to ciebie ju tro ) . — Każdą trum nę otaczali 
k re w n i, znajomi i przyjaciele zm arłego, gorżkie łzy  przelewając. W szyscy 
nieomal mieszkańcy postępowali w  tym  orszaku, duchowieństwo i czgsc 
uzbrojonego korpusu obyw atelstwa. Codziennie powiększa sig liczba zmar­
łych , w ielu bowiem z ciężko rannych przenosi sig do lepszego życia. W ięk­
sza część rannych , których liczba przeszło 5 0  w ynosi, jako niedołężne ka­
leki spędzać będą musieli życie. W  mieście ogólny panuje smutek i roz­
jątrzenie. W ojsko skoncentrowało się w  górnej części miasta. Dzisiejszej 
nocy p rzyby ł batalion w ojska z nad granicy dla wzm ocnienia, i obozuje na 
placu nowego rynku. Taki jest stan rzeczy dotąd. — Spodziewamy się, że 
p rzyczyny  sm utnych tych i krw aw ych w ypadków  w yjaśnią i w ykry ją  sig 
niezadługo. Z miasta i z strony  Illirczyków  odchodzą deputacye do W iednia.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 4 6 . Lipca. — Ciekawego mało donieść możemy. 

Gorąco i susza są dla nas praw dziw ą k lęską, brak w ody co raz bardziej 
czuć sig d a je , a ścisk p rzy  studniach co dzień je st większy. P rzy  ostatnim 
w ietrze południowym  term om etr dzień cały pokazyw ał 2 7  stopni ciepła 
Reaum. M eltem, tak zw any w iatr s ta ły , zachodnio-południow y, k tó ry

tutaj zwykle w  Czerwcu u s ta je , trw a ciągle i nawet zyskuje na sile. W  oko­
licy , a szczególniej w  lasach oliwnych około Adram iti, burze wielkie szko­
dy zrządziły ; także pokazały się tutaj wielkie tłum y szarańczy,

Z Libanu donoszą pod dniem 4. L ipca, że zgromadzenie Chrześcian 
w  M ettu dotąd jeszcze ma miejsce. Na wezwanie W edżihi paszy do w y­
chodźców , ażeby się wrócili do ziem sw oich, odpowiedzieli c iź, że sig nie 
nie mogą w ystawiać na niebezpieczeństwa na miejscu im grożące, jednakże 
część Chrześcian, mieszkających w  wioskach osobnych, nie razem z d ra ­
żami , w róciła do siebie. Do B eyrutu zwołano drugą komissyg. Druzowie 
żalą się na ciągłe zgromadzenie Chrześcian w  M ettu , a ich naczelnicy nie 
myśleli słuchać rozkazu zwołującego ich na komissyg do Beyrutu. W idżilu  
pasza sąd z i, że utrzym a pokój zatrzymaniem na ich dotychczasowych zało­
gach swoich w ojsk pośredniczych, jak  je  n azy w a; dla tego w zyw a w szys­
tkich w ychodźców , by powrócili do swoich siedzib. Jeżeli go zaś kto na­
pom ina, że już  czas jest co uczynić dla system atu administracyjnego dla u- 
rządzenia g ó r , odpowiada na to ,  że to wszystko w ykona sig po zebraniu 
drugiej komissyi.

W  poniedziałek odbyła sig wielka rada ministrów w  pałacu Beylerbey. 
Gabinet nurtow any jest teraz skrytem i intrygami. Zupełna niechęć panuje 
pomigdzy dwoma naczelnikami administracyi Riza paszą i ministrem skarbu. 
Prezes rady i Szekib Effendi obydwaj k reatu ry  Riza paszy, niechętnie zno­
szą przewagę m inistra skarbu w  porcie. Szczególniej Szekib starł sig 
z nim silnie o spraw y syryjskie. Z drugiej strony ambassador angielski, 
zbliża sig do po rty  i nie ulega w ątpliw ości, że na jego żądanie minister 
skarbu poświęconym zostanie, jako ofiara tego zbliżenia.

Z n a d  g r a n i c y  Bo  ś n i  i ,  d. 15 . Lipca. — W  Bośnii wszystko stoi 
na daw nej, to znaczy na złej stopie. Nawet now y w ez y r, Osman Nuri 
pasza, nic zmienił nic w  zawikłanćj dziś administracyi. B y przeszkodzić 
w ykonaniu  zapowiedzianej konskrypcyi, rozsiew ają tutaj najdziwniejsze 
w ieści, jako to ,  że w  Serbii uzbrajają korpus do uderzenia na Bośnię, że 
w ładza Czarnogórców także o tem zamyśla i t. p. W ieści te jedynie roz­
g łaszają, by  ludność uw ieść, a wysokie g łow y w  Konstantynopolu przeko­
nać , źc pobór i oddalenie zdolnych do broni młodych ludzi terazby wcale 
nic w  porę nadszedł, ponieważ kraj potrzebuje obrońców. A jednakże 
pobór w ojskow y w  Bośnii bardzoby sig p rzydał, uw olniłby bowiem kraj 
ten od m nóstwa próżniaków  i łotrów . W szystkie te wieści i ciężary , pod 
którcm i biedny kraj jęczy , są dziełem kilku możnych panów  bośniackich, 
w  których rękach zostaje cala administracya wewnętrzna. Skutki podobnej 
administracyi co raz bardziej są w id o c z n ic js z e m i, h a n d e l upada , lub ubożeje, 
kraj w  pustki się zamienia. W krótce Bośnia będzie przedstawiać obraz po­
dobny do graniczącej z nią H ercegow iny, która w  skutek despotycznego 
ucisku Ali paszy Rizwanbegowicza, w  zupełnej nędzy sig znajduje. Dzi­
siejszy w ezy r, N uri pasza , nie ma dość środków , by  utrzym ać sw ą po­
wagę.

A f r y k a .
A l g i e r  1. Sierpnia. — Zapew niają, że marszałek Bugeaud niezadługo 

tu taj pow róci, poprzestając na ukaraniu Ben Salema i szczepów, do których 
tenże się schrania. Pomimo to jednakże żadnej zdaje sig nie podlegać w ąt­
pliw ości, że wielka w ypraw a w  Październiku przyjdzie do sku tku , że ko­
lum ny generałów  G entil, d’Arbouville i M oray jednocześnie operują koło 
K abylii, i nie pozw olą Arabom tutaj m ieszkającym, połączyć się z agentami 
Abd el K adera, k tó ry , jak  u trzym ują , zamierza przyjść do nich na czele 
wielkiej armii. Głoszą naw et, że E m ir zostaw i familią sw oją w  Marokko, 
i nadejdzie z całem swem do boju zdatnem wojskiem.
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K u r s  g i e ł d y  W a r s z a w s k i e j  z d. 12. Sierpnia 1845. r.
W e x l e :  Berlin 100 tal. ( 2 M . )  żądają 91 rs. 95 kop. —  Gdańsk 100  

tal. (2M .) żądają 91 rs. 50 k. d a ją 9 1 r s .3 5 k .— Hamburg 300 m. k, (2 M .)  
żądają 138 rs. 90 k. — M oskwa 100 rub. sr (1  M .) dają 100 rs. —  P e­
tersburg dito dają 100 rs. 25 k. — Paryż 300 frank. (2  M .) żądają 74 rs. 
40 k. ■— W iedeń 150 złr. (2 M.) żądają 90 rs. 30 k ., dają 96 rs. —

P a p i e r y :  L isty zastawne now e za 100 rs. żądają 14 rs. 93 k., dają 
14 rs. 91 k. —

U  E. G i i n t h e r a  w  Lesznie właśnie w yszło  
i jest do nabycia w  księgarni Braci 
S z e r h ó w  w  Poznaniu:

W y b ó r  k a z a ń  o r y g i n a l n y c h  z najlep- 
szych  naszych dawniejszych i now szych  ka­
znodziejów  zebrany; 2 T om y, cena zip. 8. 

H i s t o r j a  k r ó t k o  z e b r a n a  Pani de la Val- 
liere, księżnej de V aujour, i jej do Boga  
nawrócenia się. W ra z z kazaniem X. B os-  
sueta, Biskupa de M eaux, na jej professją. 
Z francuzkiego na język polski przełożona  
w  Zgromadzeniu XX. filip in ó w  pod G osty­
niem. Cena zip. 1.

Ż y w o t  Ś w i ę t e g o  A l o i z e g o  G o n z a g i .  
Przykład pobożności dla m łodzieży. Z nie­
mieckiego przełożył i wyborem  najpotrze­
bniejszych modlitw dla dzieci pom nożył P. 
G. Cena na zw yczajnym  papierze 1 |  złp. 

dito na lepszym  papierze . . 2 zip.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W szystk ie  osob y nieznajome, które do kau- 

cyi przez Rendanta T o b i a s e ł ł i  w  stosunku  
sw ym  jako Rendanta kassy salaryjnej Sądu 
Ziemsko miejskiego w R o g o ź n i e  w ilości 1000 
Talar. złoźone'j, pretensye z urzędowania jego  
mieć sądzą, wzywają s ię , aby takowe najpóź­
niej w  terminie na d z i e ń  17.  L i s t o p a d a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej. w  nasze'j sali instrukcyj- 
nej przed Referendarzem S c h i i l e r  w yznaczo­
nym podali, albowiem w razie przeciwnym  zp re- 
tensyami Swemi do rzeczonej kaucyi w yłączen i 
i li do innego majątku Rendanta T o b i a s e ł ł i ,  
oraz do osoby tegoż odesłani b yć muszą.

Poznań, dnia 5. Sierpnia 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W yd zia łu  I.

Świeżą oliwę Frowaucbą
poleca G . B i e l e f e l d ,  w  rynku Nr. 87.

W Szelągu 
dziś w e w torek dnia 19. Sierpnia: 

honcert Sxtvarcbachsfei^J 
Uapeli x MBevfintt.

N a zakończenie:
Planety, wielkie potpourri mu­

zyka bojowa l alirhaclia.

Ponieważ koncert ten przeznaczony jest na 
mój benefis, a ja najusilniej starać się będę o naj­
świetniejsze onegoź zewnętrzne uposażenie, 
upraszam Prześwietną Publiczność o najliczniej­
sze nań zebranie. R . L a u.


